
P r f t t n m e r a t a  w  m ie isc u  k w a r t a ln ie  
z ł p .  12 —  m ie s ię cz n ie  z ł p .  4 .  — T u ­

rn e r  p o j e d y n c z y  g r .  6.

P r e n u m e r a t a  na p ro w in c ji  t . o p ła t ą  p o c z ­
tową * łp .  20  k w a r ta ln ie .

dnia 31 Marca 1828 roku  w P o n ie d z ia łek

T r z y  zb liża jącym  sic końcu J ’f a ta ic m  donosi, i i  g a ze ta  pol-
mkSt* ówczesnezamrwom. n a  IV
ska «  p ierw szych  dnia  kanctm ab r  ^ p e łn ^ e  )  chczasowyclp także w,nowo ustanowionym  
eî rs-t-ip nrrm m ierow ac można ovi ocz t t  h,u.ni.u< uuic j  j
p r ^  ti iń y  E kh tora ln ćj, p o d  K rem  7 8 7  <o handlu C zaphm ktego.

Wiadomości Handlowe.

W  -A R S Z A W A . - ł t t a  o s ta tn ic h  ta rg a c h  tu te js z y c h ’, p ła c o n o :  z y ta  k o ­

rz e c  z ł p .  12  d o  13, p s z e n ic y  z łp .  17 do  18, ję c z m ie n ia  z łp .  13 g r  15 do

14 o w sa  z łp .  9 g r .  9.3 d o  1 0 , g ro c h u  p o ln e g o  z łp .  18 d o  1 9 , m ą k i  
p s z e n n e j o rd y n a ry jn e j  z łp .  20  do  2 8 , m a k i  Ł y tn e j p y t lo w e j  z łp .  17 d o

15 g r .  15 , m ą k i  g ry c z a n e j z łp .  18, k a s z y  ja g la n e j z łp .  30  d o  3 2 , k a s z ,  

g ry c z a n e j z w y c z a jn e j  z.{p . 2 6  d o  2 7 , k a s z y  g ry c z a n e j  d ro b n e j  z łp .  48 

d o  60 . k a s z y  ję c z m ie n n e j o r d y n a t ,  z łp .  18 d o  2 3 , s ło m y  c e n tn a r  z łp .  
2  g r .  15 d o  3  g r .  15, s ia n a  c e n tn a r ,  z łp .  Ą g r .  1 3  do- 5 g r .  15 , są2 en  
d rz e w a  s o sn o w e g o  z łp .  15 d o  .177,. w d ł  d o b ry  d u k a tó w  1 2 - d o  14, w ó ł  

ś re d n i d u k a tó w  A -<lo U ,  w o ł  l ic h y  d u k a tó w  5 d o  8 , c ie le  z łp .  7 do 

.18, w ie p rz  z ł p .  28  d o  9 0 , m a s ła  fu n t  g r .  22  d o  2 6 , s ło n in y  f a n t  g r .  iĄ,

Wiadomości Krajowe i Zagraniczne.
R e k t o r * u n iw ersy te tu  ja g ie llo ń sk ieg o . —  S tosow n ie  do 

resk ryp tu  JW. kuratora jenernlnego in s ty tu tó w  nauk o­
w y c h ,  w  dniu 14 marca r.b. do l iczb y  216 w ydan ego  , 
r o d n e  do wiadomości i ogłasza konkurs na katedrę pro- 
lessora język a  i l iteratury  łac ińskiej  w u n iw e r sy ­
tecie tutejszym  wakującą . z obow iązk iem  dawania  
8 godzin  w tygodniu.- K on kurujący  o tę  katedrę w in-  
„j S» z lo zv c -  W kanrelUirji u n iw ersy te tu  opis sw e-  
o-o ż y c ia ,  tńdziez uzyskany stopień  doktora filozofji, u- 
dowodniając swoje nauki i dobre obyczaje , d o łączą  0lp'.z 
nrooTiióitna, w ed łu g  k tórego  każdy z nich z y c zy  sobie  
d a w a ć  lekcje literatury łacińskiej.  Po z ło ż e n iu  takowych  
d ow od ów  w-spółubiegający się Uwiadom ieni zostaną o 
dal-zem po-lępowAniu konkursu. Roczna pensja do tej 
katedry przywiązana jest 6 ,000 .złp. Term in  do uW ega-  
nia sie o w spom n ioną  katedrę, jest dzień 10 czerwca lb ib  
roku.—  w Krakowie dnia 15 marca 1828 r.—  b n r tle r .—  
Sekr. umwer.- jagieł. Ja n ko w sk i.-

f O S S J A . __ z  P etersburga  dn ia  15 m arca . Petersbur ­
skie’ tow arzystw o  ekon om iczn e  o d b y ło  p osied zen ie  w 
dniu 2 l u t e g o ;  m ówiono na mem o projekcie do z a ło ­
żenia  w Petersburgu tow arzystw a  r o ln ic z e g o . - -  D o n o sz ą  
z miasta Perm : Z a ło ż o n e  dopiero od lat 4 5  miasto na­
s z e ,  p rzyozdob ion e  będzie n ow ym  igmachem , to  jes  
k ośc io łem  ś ,  Alexandra n e w s k i e g o  szpitalem d.a 6 0  
ch orych  i domem  dla ob łąkanych . Zakład cen będzie  
winno p odróży  w iekopom nej panńęci C esarza A lsxanu , / , .

Ka w  m iejscu  , w ^  —    . . 4 •
w ei b y ł  o b ecn y ;  C esarz n iec h c ia ł  m iec  innego pomni;-; 
ka. iak ty lko  m iło ść  ludu i darował gm ach  drew niany,  
W którym sie m ieśc i ł  rząd gu bernja łny , na d obroczyn n e  
cele .  M ieszkańcy  p rzy łoży l i  się do nich przez s iuadki,  
w summie przesz ło  250,000 rubli , t a k , iż teraz « o r  
m o n a r c h y  zup ełn ie  zad osyć  s ię  staje. — Estonja nu -3 

sz k ó ł  p ub licznych  i 29  p ryw atn ych ;  M a n t y  mają 4 8  
szkó ł pub licznych , a 70 p r y w a tn y c h ; w Kurland]; liczą  
pierwszych  4 3 , drugich 331 w gubernji pskowskiej znaj­
duje s ię  i 3 szkó ł.  __________  ^  i  J

A-INGLJA Londyńscy recenźenci teatralni kładą teraz?
za god ło  sw o ich  recen z ji  tę* m y ś l  w y ję tą  z  H am leta# 
Chcecie?, op iekować się  aktorami? Pamiętajcie ze jc 
s z a n o w a ć  n a leż y ,  bo oni są sk róconą  kroniką 1 zwiercia­
d łem  w i e k u . — W szystk ie  g a ze ty  angielskie me wątpią  
już  o w o jn ie ,  ale n iejednakow ego są zdania o przyszłej  
p olityce  A n g l j i . — W L on dyn ie  w y sz ło  niedawno dzie ło  
p e łn e  zaw iści'przec iw  A m e r y c e  A u to r  dowodź, w niem, 
że  A m e n  kanie p ółnocni obchodzą się  okrutni 
? . l 2 E J >  dozorcym. j ,  ich c h t o . t . ć  «  i .  « ™ .  1 
z końmi ró w n eg o  kroku utrzymać m e m o g ą ,  a nawet  
ma sie  zdarzać, ż e  ich z końmi do pracy  
Dnia i 2  marca z a c z ę to  rozdawać zd ob ycz  
z w ojny  indyjskiej w łatach 1&17 ■ *8 »8 r ^ acZ LnJ
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O trzym a 44,201 f. s . , każdy  j e n e r a ł  porucznik 1934 f. s. , 
kapitanów ip po 119 f. s. i t .  d. — Koszta di uku 1 9 5 9  
petvcji  zaniesiony cli w roku i 827 do izby niższej wy- 
b-os '4 2262 f. s. i 7 sz. Nie mniej kosztowny, je s t  druk 
ra.p port ów rozmaitych kommissji ; wydrukowan ie  rap- 
portu o stanie wychowania  młodz ieży  irlandzkiej roku 
1 3 - 6 , kosztowało 4016 f. s . ;  wydrukowanie  rappor tu
o-sadzie kanclerskim kosz towało  3739 f. s. , za w y d r u ­
kowanie cz te rnas tu  rappor tów o dochoda ch  I r landj i  za ­
płacono 12,233 f. s. , a za wydrukowanie  . 16 rappor-  
tów o publicznych insty tutach dobroczynn y ch wydano 
30,31 i f- s. (jG. II. j)

i  - ISZPA NJA -— Sekre ta rz  Es tanisa J e p ,  którego nie­
dawno rozst rzelano,  zos ta ł  s c hw yt any  w mieście Man- 
rcsa.  Mieszkańcy utrudniali  woisku ile możności  s c h w y ­
tanie jt go i j ego towarzyszów,  k tór ych  po śmierci s w e ­
go pr yncypa la  był  dowódcą .  Musi ino  użyć  podstępu 
i wysłano 60 żo łn ie rzy ,  k tór zy  uda jąc  d e z e r t e ró w ,  do 
powstańców przesz l i ,  i dopiero w t e n c z a s  dowódcę  ich 
schwytanego  przyprowadzil i .  Sąd wojenny skaz ł  go 
na śmierć,  ale król z łagodzi ł  t ę  karę i kazał  go d e p o r ­
tować do wysp fi l ipińskich.— Kilku g łównie jszych  po­
wstańców posłano w góry  dla zbadania prawdziwego 
ducha  mieszkańców. W sz ys cy  byli prawic je dnakow ego 
zdania,  ze  w maju wybuchnie  rewoluc ja  gwałtownie j  i 
rozleglej.  — Ustąpienie wojska francuzitiego z Hiszpanji 
wprawia u m y sł y  w niespokojność ; sam" rząd nie zdaje 
gie być pewnym,  czy  będzie m óg ł  u t rzymać  spokojność 
jedynie przy pom ocy wojska kra /owego,  które że jest  
W najgorszym stanie i z największą n iechęc ią  pełni  s ł u ż ­
bę,  o tein niema wątpliwości. Z te g o  wszystkiego prze­
widywać tńo zńa 'na jsmutn ie j sze  skutki p rz ys z ły ch  us i ­
łowań powstańców.  — Hru-bia Espagna  w yruszy  do Ka- 
dv3ęn z dwoma pułkami gwąrdji  i obejmie dowództwo 
w" mieście • i na wyspie L e o n ;  zastąpi go w Katalonji 
j e n e r a ł  Longa,  (G-

1-MEMCY.— Doktor  Elwers.  p rofessor  prawa w a n i w e r -  
sYtecje getyngskim , t rudniący się redakc ją  pisma T h e ­
mis,  Zeitschrift  fur praktische Rechtswissensćhaf t ,  w y ­
dawać będzie również w G e ty n d z e  od 1 kwietnia r. b. 
gazetę dla prawników pod ty tu łe m  Ailgemeine  juristi- 
s c h e  Z e i t p n g , w której  umieszczane będą  oprócz  wia- 
domości gaze to wyc h ,  takie a r ty k u ły  prawnicze ,  które 
gię do obszerniejszego pisma nie kwalif ikują.— Rozyna  
fEjęńer, którą od łat cz te rech  w ciągłym śnie niedaleko 
Gre j fenbc rg  życie przepędz iła,  przebudziła się w osta­
tnich .dniach stycznia r. b. i nie doznaje żadnych  do­
l e g l i w o ś c i ;  nie pamięta ona nic co się z nią działo przez 
tak  długi  przeciąg czasu,  przypomina sobie j e d n a k ,  iż 
się p r zebud za ła .— Młody poeta niemiecki B e e r ,  au tor  
ł r a j e d j i  Parja , napisał t e r az  nierównie lepszą,  pod t y ­
t u ł e m  St ruensee,  (G. B )

f. i. l\CJ \ .  — ze S tam bu łu  dnia  15 lutego. — Pod kip. 
ru nk ie m  byłego  Kjai beja zaczęto sprzedawać domy O r­
ny pińskie. Sam Kjąja bej k u p i ł  pod  obcem nazwiskiem 

54,000 plastrów dom, k tóry  rodzina Tim-hir-Oglu od 
rządu  zti 300,000 plastrów kupić  była zmuszoną  i na 
j i tóręgo przyozdobien ie  niepial  drugie  tyle wyło-

żyła. T y m  sposobem pozbawia rząd turęcki  bez­
wstydnie własności  n iewinnych poddanych.  —- Dnia 
10 ut rac i ł  u r ząd  swój wielki marsza łek ,  czyli,  
Czausz Pasza H a s n y  bej ; następcą jego jest Hadi  
EIFendy. k tóry  by ł  pierwszym pełnomocnikiem na k o ngre ­
sie akiermatiskim.  — Por ta  pozwoli ła okrę tom austrjac- 
kim i sardy ńsk im odbywać żeglugę na czarne m or ze ,  
wszelako pod tym ty lko warunki em ,  iżby za oznaczoną 
opłatą  z a o p a t r y w a ły  stolicę w zboże ,  m a s ło ,  kawiar ,  
l iny i ty m  podobne  przedmioty.  Dotychczas nie k o rz y ­
stał  żaden sz ype r  z takiej  łaski  rządu  tureckiego. — J a z ­
dą gre ck ą  dowodzi Por tuga lczyk  Almeida. — Pan  Ey-  
na rd  donosi ,  że lbrahim oddal ił  się już z Morei i zabrał  
z sobą do niewoli  wielu Greków. — Usiłowania Pana Ejnard  

- w zaopat rywaniu  Greków żywnośc ią  i innemi pot rzebami  
zapobi eg ły  roz pr zężen iu  się korpusu  puł kown ik a  Fab- 
vier .  Wojsko  jego przychodzi co raz do większego po. 
rząd ku  i pos łuży  Grec ji  za podstawę nowej organizacji  
całego wojska.  OlTicerowie tego kor pus u  są powięk-zej 
Części albo Francuz i ,  albo W ł o s i . — Puł ko wnik  F a b r ie r  
p r ze s ła ł  rządowi greckie mu  następujący rappor-i, dato­
w a n y m i  wyspie Scio dnia 24 stycznia r. b. , ,  Mam zasz­
czyt -donieść wam o znakomi tym czynie,  k tó ry  przynosi  
s ławę bron i  greckiej .  Wydałem b y ł  rozkaz zajęcia 
wzgórza Nemoreas ,  stykającego się niemal z br amami  
twierdzy.  Lecz za n im jeszcze rozkaz  ten w yk ona ny zo­
stał,  wypadło  blisko looo  Tu rk ó w  z twierdzy,  i sami ude­
rzyl i  na to stanowisko.  Kapitan  Glncas b ro n i ł  go wa- 
leczpie na czele 3o ludzi ,  ale nieprzyjaciele wpadli  na 
niego z lewego s kr zy d ła  całą massą i wyparl i  kapi tanów 
Papadopulos i Neofi tas z ich stanowisk,  a.Srioci które 
mi oni dowodzili ,  poszli w rosypkę.  T u r c y  postępowali 
na pr zód  i zajęli stanowisko Tui io t i s .  Lecz drugi  p u łk  
złożony z 225 ludzi rzuci ł  się na szańce i pobił  nieprzy­
jaciela. W ty Ul samym czasie prz yb l iż y ły  się oddziały 
nie regu la rne  i na nowo zajęły w linjl miejsce, gdy lym 
czasem inne przy  pomocy małego o dd z ia łu , k tó rym  do­
wodził  kapi tan Jure tp T u r k ó w  % stanowiska. Thr lo t t i*  wy­
par ły  i ku  miastu ich pędzi ły.  Rzeź była okropna .  
Z. tysiąca T u r k ó w ,  k t ó rz y  z twierdzy  wycieczkę podjęl , 
zaledwie stu wróciło.  Zabral iśmy do niewoli t rzydz iestu  
ludzi; a między niemi dowódcę  albańskiego;  okopy n a ­
pełnione są t rupami . Wodzowie tu reccy polegli z cel­
niejszą częścią załogi;  zdobyl iśmy na n ieprzyjac ielu 
3o chorągwi.  W zasje b i tw y rzucano z twierdzy  mnó­
stwo bomb i nieustannie strzelano z dział.  Straosl iśmy 4o 
ludzi  w zabi tych i ranionych.  Do ostatnich na leży kapi ­
tan  Neofitas;  ja sam odnios łem le kką  runę. Największą 
s t ra tę  ponieśl i śmy przez  zgon  kapi tana Vout ie r  „ wojska 
hannowerskiego;  po legł  on pośród batal jonu  n ieprzy ja ­
cielskiego, zadawszy mu pierwe'j ok rop ne  st raty.  Jeńcy 
zeznali ,  że. l5oo T u r k ó w  z żywnością  i amunicją w z m o ­
cniło załogę,  lecz że dowódcy albo polegli ,  albo są ra n i e ­
ni. G d y b y  nie ta pomoc by łaby  już dawno kapi tu lowa­
ła.  Nieprzyjaciel  zamierzał  p rzez  tę wycieczkę zakryć 
wylądowanie T u r k ó w ,  k tórzy  pod rozkazami  paszy 
smirneńskiego z Czesrne na wyspę Scio dostać się chcie­
li. Zaszczyt  dnia tego należy się w ogólności  wojsku, 
regularnemu,  a szczególniej d rug ie m u pułkowi .  
Lecz  zarazem winienem oddać wielką pochwałę  dowód­
com wojska n ie regularnego ,  kui rzy nieprzyjaciela ze 
wszystkich stanowisk wyparl i  i w ielką klęskę mu zadali* 
^podpisano)  F a b v i e r . —=■ Pasza smirnenski  p rzebywa w
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Czestne i zaopatrza  twierdzę Ścio tak  ludźmi jak ży  w­
no śc i ą—  Bry g  wojenny zakop .ony  przez pana Ejnard  
rozbi ł  się przy brzegach wyspy  Scio — R / | d  g iecki  
wysła ł  Minulisa w pomoc pułkownikow i  F abv ie r  i 
napisa ł  do ostatniego list z podziękowaniem za zwycięz- 
two pod .mirami twierdzy  Sc,o odniesione. — Jenęrai  
Church donosi z Mi tyki  pod dniem .4 l u t e g o , zeMisolon-

' ł  *_______ ________ '  : ' 1 r,n Kil 1 nto ii; u I p p  P.

c r d v b y  k a p i t a n  W a s t i n g *  nie n y i
Yrioiie z małem wojskiem zajmuje jeszcze twierdzę Artę,  
n akon iec , ze Grecy przejęli cztery t ransportu ^ u n i c i i ,  
k tóre  przeznaczone b y ł y  do Missolongi.  -  W  Ko hi 
spodziewano się W ostatnich Aniach lutego Iorahima pa­
szy Hrabia  Guil leminot  zdziwił  się wielce,  gdy  za-  
dneeo z swoich kolegów w Korin nie zastał.  L o rd  kom- 
tnisarz wysp jońskioh o trzymać mia ł  depesze z L o n d y ­
n u ,  w k tór ych  zna jdują  się bardzo n iepewne inst rukc je  
względem rozpoczęcia narad  w mieście -Kortu. — U n .  
noszą ze S t a m b u ł u ,  Że f irman skazujący Ormjan  na wy- 
o-nanie, nie został  cofniony, ale tez me wypełn ia ją  go 
z całą surowością.  Omi janie wynoszą się w p r a ­
w d z i e z e  S t a m b u ł u , ale zdaje się, jak gdyby to czynili  
bez żadnego przy musu. -  W rap porcie .doktora Gosse 
czytamy następujące szczegóły o lordzie Cochrane^ „Lo ic  
ten  obchodzi ł  w Grecji 52 rok życia. Jest dłfwyzszy nad 
wszelkie pochwały.  Grecy nie lubili go, ponieważ wszy­
stkie postępki jego są wyrachowane i ponieważ me  chciał 
się sprzymierzyć z żadnem stonnictwem. Jle razy  mia­
łem z nim interesu pieniężne , tyle  razy  musiałem się 
dziwić jego - spaniałomy sinemu i sz lache tnemu charakte ­
rowi. Możnaby niu zarzucić nie jeden b ł ą d ,  nie jedno 
uchybienie.  Wszakże b łąd z i ł  on przez zbyteczną  do­
br oć  swoje i ł a twowierność.  Jeśli nie odznaczył  sio w 
Grec ji 'czynami  świe lnemi,  jak sio po wziętosci jego w 
zawodzie wojennym można b ył o  spodziewać, me b y ło  
t n  mo-o wil ią,  ale samych G r ekó w ,  k tórzy mu , albę 
pie dosyć poma ga l i , albo nie zupełnie  byli posłuszni.  
Z i e m  wsźystkiem, za jego sprawą podwoiła sję siła Gre­
ków na m o r z u ,  i można p o w i e d z i e ,  ze tyle przyczyni ł  
okrętów marynarce,  g reck ie j ,  ile ich zmszcył  tureckiej .  
Zasoby Grecji nie są tak niedostateczne,  jak powszech­
nie sądzą , gdyby ty lko  administracja ich b y U  rzedel- 
niejsza — P o d łu g  innych listów z Grecji pogrążył  Jbi a- 
him wiele rodzin W największą rozpacz; kaza ł  bowiem 
wvwieść do E o ip tu  tysiące dziewic i kobie t ,  w czetn za-
S I '  „ Ł  -  .  A t a o . j J r j
pod dniem 12 lu t e g o :  A j e n t  angielski k tó ry  z tąd lo
wysp jońskich wyjeżdżał  , powróc ił  do E g ip tu  i j ak  mo- 
wia, p rzywióz ł  wiadomość,  ze .  sprzymierzone  mo.cars a . 
żadaja,aby wojsko turęcko-egipsk ie  ustąpi ło  zaDeiniezWo- 
r«i, w razie bowiem p r z e c i w n y m  , będzie wypędzone,  l a b y  
w razie wojny z Turcją  wice kroi  pozostał  neu tralny; ;Jbi . -  
him miał  odpowiecfzieć bardzo, grzecznie i w sposol 
taki ,  iż nie. można b ył o  nic wnosić z jego^ oświadcz .- 
n i a ;  z tern wszystkiem posłano z E g i p t u  zywnosc do 
Kandji .  — P o d łu g  gazety florenckiej  p rzyrzekł  Jb t a -  
him zamienić niewolników greckich za jencow tureckie  i, 
aby  mu  ty lko  nieprzeszkadzano _ odpły nąć  spokojnie 
da Fo-intu —  W  S t a m b u l e  panuje największa ąna rc h j a ,

z  pow o^d 'n ap ływają cego  z Azji wojska.  F a na ty zm  t u ­
recki  doszedł  do najwyższego stopnia i zdaie się, izeczą

niepodobna ,  aby, Turc ja  m ogł a  teraz działać rostropnie. '  
Rozchodziła  się t am po g ło sk a ,  że inni  posłowie go­
tują  się do odjazdu.  (G. B.)

W iadom ości Naukowe.
M y ś li  o literaturze polskiej,

(jCiąg dalszy')
Skreśl iwszy bez cieniów i farb t e n  z wielu miar n i e ­

dokładny obraz  poetyckie j  l i teratury za rządów Sta n i ­
sława Augus ta  w Polszczę , pociągnieniami mniej głasz-  
cącemi rozpieszczoną od tyłu panegi rys tow miłość wła­
sną,  na s ławę swych pisarzy i Muz,  które się im. przez  
cała prawie ze sz łego  wieku połowę tak wdzięcznie uś ­
m ie ch a ły ,  n i eoboję tnych  rodaków,  powinnością moją 
bydź sądzę,  powyższe zdania usprawiedliwić wyłuszcze-  
niein n iektórych myśli t y c z ą c y ch  się sztuki wogólnośc i .  
Mają one sc is ły  związek z za łożeniem tego  pisma.

Atoli  z p rzeproszeniem cz yt e ln ik a ,  żądać muszę od 
niego w wywodzie  około  tej  rzeczy ,  większej uwagi  i 
cierpliwości. '

Kiedy przyjęto za za sa dę ,  ze sz tuka  powinna naślado­
wać nature, nikomu naówczas przez  myśl nie prze sz ło ,  
jak daleko rozciągać się rnogą granice tej prawdy.

Obaczym y jednak,  że  w istocie rozciągają się dale j ,  
niż pospolicie mniemano w ówczasowym stanie nauk 
filozoficznych.

Będziemy się starali dowieśdź; że ci, co pierwsi u s t a ­
nowili t ę  zasadę,  wcale jej nierozumieli .

Teraz* nawet ,  nie wszyscy  pojmują  prawdziwe jej 
znaczenie.

Nic prawdziwszego n a d t o ,  że celem sztuki j e s t  na. 
ś ladowanie natury.  Na  tej  zasadzie,  j ak  na węgielnym 
kamieniu opar ta  jes t  ca ła  teorja  sztuki. Ale zarazem 
nieulega wątpliwości ,  że owa zasada,  w t e m  znaczeniu ,  
w jakiem j a  pierwsi jej ustanowiciele p o jm ow a l i , w ja­
kiem ją powiększę] części dzisiejsi nawet  po jmują  sz tuk­
mistrze i t e o r e t y c y ,  j es t  mylna.

Historja sztuk pięknych wróżnych  krajach przekonywa, 
jak szkodliwe skutki we względzie e s te ty cznym  wyni. 
kn e ły  z rozszerzenia się b łę dny ch  w tć j  mierze opinji. 
j l e  mar twych  obrazów, ile niemych p o s ą g ó w ,  ty le  au­
te n ty c z n y c h  dowodów opacznego rozumienia te j  nie­
zaprzeczonej  p rawdy,  ze celem sztu k i jest naśladowa. 
nie natury.
1 Człowiek  w świecie materja lnym w pośród zjawisk i 

cudów przyr od zen ia ,  ł a tw o m ó g ł  paśdź na ową myśl. 
Widząc na około  siebie rzeczy  d o ty k a ln e ,  poznając ich 
ksz tał ty  i rozmiary,  z po trzeby ,  a po tym z upodobania,  
mógł  naśladować to co zmy sły  jego uderzało.  — ,, Ręka 
w niezgrabnych zarysach ,” — jak  mówi dziennik warsza­
w s k i , — ,, podrzeźniając n a tu rze ,  dała początek  malar­
stwu. Muszla powleczona  fibrami ze sp hłe go  zwierzę- 
cic(?),  za dotknieniem dźwięk wydawszy,  u tworzyła  mu­
zykę,  budka dla ochrony  od p rzyk rego  wpływu powie­
t rza spleciona,  s ta tua  po prostu wyciosana , s tworzyły 
s ny ce rs tw o,  arch itekturę  i t. tl.” — Bydź m o ż e ,  że i via 
sposobem pł ody  przyrodzenia  i twor y  przemysłu  ludz­
kiego,  s ta ły  się początkiem i skarbem sztuki. Ale cóż
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2tnd wnosić? Lekka tej rzeczy uwaga dostatecznie po­
kazuje,  że tylko formy rzeczy pod zmys iy  podpadają­
cych naśladowano. Z  początku więc wszystko szło 
dosyć pomyślnie, Sztukmistrz pracował w swoim war­
sztacie. Poeta zmyślał.  Filozof zastanawiał się nad 
ich robotą i misterstwem. Praktyka dała początek teorji.  
Za pierwszą zasadę w tej teorji  położono,  że celem sztuki 
j e - t  naśladowanie natury.  A że przyrodzenie ma swoję 
piękności i st raszydła,  swójpowab i odrazę, dodano wice, 
ze celem sztuki jest naśladowanie pięknej natury.

Lecz wkrótce post rzeżono,  źe sztuka” w tworach 
swoich znacznie różniła się od natury. Płody sztuki, 
miały t en  sam kształt  i tęż  same co w naturze rozmia­
ry. Kopia z wielu względów podobna była do orygi­
nału.  Małej  tylko rzeczy niedosfawałor to jest,  niewi­
domego ducha,  rozpostartego w naturze, czyli życia, czy­
li myśli,  czyli ruchu, — „ C o  tu robić,” zawołał  rzeź­
biarz w rozpaczy,  „ t e n  posąg w moim warsztacie ni- 
gdy nie ożyje!  chociaż tak doskonale naśladowałem skład 
ludzkiego ciała; lecz marna praca! krew w marmurze 
nie płynie:: sporządziłem niemego bałwana.” — Obróci ­
wszy się więc do filozofa rzekł ;  „ z ł a  zasada; naśladu­
jąc naturę nigdy jej nie zrównam; bo w tym posągu puls 
nie bije.” — 5la to samo użalał się potyrn- malarz i poe­
ta. Wszyscy przyznali jednomyślnie,  ze zła  .zasada„ 

Filozof, chcąc pomoc spółbraciom swoim, tak zaczął 
rozumować.- ,. ponieważ naśladowanie natury,  jak poka­
zało się w skutku, do pevrnego tylko stopnia, bo tylko 
co do zewnętrznego kroju i dotykalnych form jej utwo­
rów,  doprowadzone bydź może; a mimo największej 
doskonałości technicznej w kunsztownym misterstwie, 
jest rzeczą  prawie niepodobną niewidomym duchem, o- 
żywić wasz materjał,  to jest, natchnąć życiem kamień, 
płótno i t. d . , potrzeba więc, abyście się lepszego chwy­
cili s p o s o b u , — », Jaki jest ten sposób ?“  zawołali wszy­
li e y  r a z e m . P o t r z e b a  dalej postąpić w tej  mierze.. 
Naśladując zewnętrzne formy widomych rzeczy, nie mo­
gliście rozniecić życia w waszych robotach. Przyzna­
j ę  więc, że mylna jes t  owa zasada. Na cóż bowiem 
psuć rozum, wysilać dowcip, i mi trężyć czas w naślado­
wnictwie, którego rezultaty mniej więcej, zawsze pośle­
dniejsze bydż muszą od natur}-. Sztuka, nie mogąc jej. 
wyrównać w rzeczy najistotniejszej, bo nie mogąc jak 
ona udzielić życia i ruchu swym tworom, chybiałaby 
głównego celu. A zatem porzućcie drogę naśladowni- 
ctwa. Oddalcie się od natury. Nie pokazane, nie ist­
niejące w niej wymyślajcie wzory. Twórzcie sobie ide­
alne formy.. Te  idealne formy, niechaj będą piękniejsze 
i doskonalsze od form rzeczy w świecie materjalnym. 
Tym sposobem, w mocy waszej będzie przewyższyć na­
turę ,  której na drodze niewolniczego naśladownictwa, 
ani wyrównać mogliście.“

Zaczęte więc idealizować naturę. Z uczniów poczynili 
się artyści i poeci mistrzami. Było to prawdziwie przed- 
sięwzięcie rozpaczy. Już nie w ze wnętrznych , wido­
mych przedmiotach,  ale za granicą mater ji ,  w m y ś l i ,  
kunszt musiał szukać dla siebie wzorów i zasiłku. ’

W tym nowym, niezmiennym, niewcielonym świecie^. 
poeci i sztukmistrze, siłą własnego jeniuszu śliczne po­
tworzyli formy; piękniejsze jak w naturze.

'Ł gruzów przeszłości wydobyto dawnego roisterstw*

[ szczątki. Z  trjumfem zawołali a r tyśc i : ,, gdzież jest  zie- 
I mianka podobna tej Ńio-bie, któraż ma takie rysy ,  jak 

ona, i taki wyraz twarzy. Któryż z śmiertelnych był  
wzorem Laokaona? Ow szermierz Boi gezy, ów Appol- 
lo belwederski , to ideały,  niemające wzoru w naturze : 
poczęte w momencie twórczego uniesienia,  zakreślone 
w tajniach myśli,  cudem zrealizowane! A więc potężna 
była rada filozofa. Stwierdza ją przykład starożytnych.  
Porzućmy martwe naśladownictwo natury. Twórzmy, 
iak oni ideały. Myśl jes t sztuki dziedziną."

Zmieniła więc teor ja sztuki główne założenie swoje. 
f f  jnkelman., którego pamięć iśzelling tak czczcić i wielbić 
kaze ,  jak pamięć dobroczyńców ludzkości, jzachwycony 
pięknością form starożytnego kunsztu powiedział: ze p ro ­
dukcja, idealne] r od rzeczywistej spanialszej natury , a z wy-* 
razem niewidomego ciucha (x j  ściśle spowinowaconej, \esi 
najwyższym sztuki zamiarem.

Cóż sprawiło t o ,  źe tak powiem, wywrócenie nas 
wspak głównego założenia teorji  ?

Pierwej naśladowano formy rzeczy pod zmysły nodpa-- 
dających.  W skutku naśladownictwa otrzymał  był  sztuk­
mistrz martwy twór pośledniejszy od natury. A zatem 
źle ją naśladował. Ter az  sam chce być wynalazcą for- 
my, dla powetowania jej pięknością,  piękność rzeczy 
zawartych, w naturze przechodzącą  istotnego braku życia.

Osiągnęłaż prźez to sztuka cel zamierzony? Odwo­
łajmy się w tej mierze do zdrowego rozsądku. Godziż 
się przyjąć za rzecz podobną do wiary, żeby piękność 
idealna mogła być surogatem rzeczywistego życia? Prę­
dzej podobno martwy kochanek Leonory w balladzie 
Birgera jwmówićby w nią zdoła ł ,  że sam nie jes t  nie­
boszczykiem. Dzieło z najpiękniejszych form zrobione,  
lecz w którem ani tchu życia niemasz, nikt zapewne' 
pięknem nie nazwie. Ponieważ t o ,  na czem rzeczywi­
ście zasadza się piękność kunsztownego tworu ,  nie mo­
że być jego formą. Inaczej wypadałoby zwątpić o rze­
czywistości matematycznych prawie rozumowań. Pię­
kność,  jes t to coś więcej niż forma. Piękność jest isto­
t ą ;  forma tylko określeniem,  granicą tej istoty. Pię­
kność jest  sferą;  forma tylko obwodem tej sfery. Pię­
kność ma byt rzeczywisty,  bezwględny,  bezwarunkowy., 
lestto absolutum  w estetyce.  Jestto tchnienie i wy­
raz bezprzestannie obławiającego się w materji niewido- 
mego ducha. A przeto dzieło mar twe,  chociaż 2 naj­
piękniejszych form złożone,  nie jest  piękne.

(x j  M it ausdruch gęistiger Begi ijfe.-

(Dalszy ciąg nastąpi.):

W i d o w i s k a  w  S t o l i c  y.,

M ena£erja -  z w i e r z ą t  P .  L e h m a n n  na- N a le w k a c h -  w ty le  o g r o d u  Kr u  ­
siń sk ich .

Na^ k r a k o w s k i e m  p rz e d m ie ś c iu  p o d  N re m  g a b i n e t  f i z y c z n y ,  o p f y  
z n y  i m e c h a n i c z n y  P .  M i c h a u l t ,

J o r d a k i  K u p a r e n k o  n a  k r a k o w .  p rz e d in .  p o d  N r  cm  oho  p o k a z y w a ć  
będzie-  n o w o  w y n a l e z i o n y  i n s t r u m e n t  B n z u t o n ,
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